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Przed czterema laty
a dzisiaj.QPONMLKJIHGFEDCBA

Cztery lata temu, krótko po prze­

wrocie majowym wielu ludziom w Pol­

sce zdawało się, że sanacja jest istotnie 

wielką siłą,

wszystkiem samym sanatorom.

Trzeba mu było sprawić lanie.
Obywatel gdański sprawcą oburzającego

Tak się zdawało przede- ca z Gdańska, 

Toteż

buta ich nie miała granic.

Cztery lata temu, w n-rze 62 organu 

pułkownikowskiego „Głos Prawdy“ z 

roku 1926, czytaliśmy takie groźne

słowa:

— „Poza całym jarmarkiem par­

tyjnym, poza stronnictwami... istnie­

ją w Polsce tylko dwa obozy — mafja 

endecka i piłsudczycy..

I między temi właśnie obozami 

odbywa się walka najistotniejsza... 

Ale ta walka nie jest skończona. Po­

dejmujemy ją i toczyć będziemy da­

lej — aż do końca...

Albowiem porozumieć się i zbliżyć 

można z każdą partją robotniczą, wło­

ściańską, obszamiczą, przemysłową... 

Ale wy, panowie z mafji endeckiej 

— reprezentujecie tylko tchórzostwo 

narodowe (?).

Artykuł, z którego wyjęliśmy te 

urywki, był podpisany pseudonimem 

„Jan Ogiński", pod którym to pseudo­

nimem ukrywał się — jak twierdzi 

„Słowo Pomorskie" — obecny minister 

skarbu pułkownik Matuszewski.

Takie były zapowiedzi, jakże od­

mienną od nich jest dzisiejsza rzeczy­

wistość. W praw dzie dziś jeszcze „N ow a  

K adrow a** grozi „pałką i ołow iem **, ale  

nikt już teraz tego serjo nie traktuje, a  

tem bardziej nie może już być mowy o 

śmierci obozu narodowego, który oni 

nazywają „endecją".

Co więcej, partje, co do których sa- 

natorzy przypuszczali, że będą mogli z 

niemi się porozumieć, dziś pod wpły­

wem opinji publicznej i pod wpływem  

faktów zmieniły swe pierwotne przy­

chylne dla sanacji stanowisko i dziś, 

chcąc czy nie chcąc, zajmują stanowi­

sko opozycyjne, naśladując w ten spo­

sób skazaną na śmierć „endecję".

Dlaczego tak się stało? D laczego po- 

rrim o przew agi fizycznej nie zdołała  

sanacja i oczywiście już nie zdoła zn isz­

czyć obozu narodow ego?

Stało się tak przedewszystkiem dla­

tego, że aby prow adzić w alkę z obozem  

ideow ym , trzeba ze sw ej strony też  

przeciw staw ić jakąś w yraźną ideologję. 

Sama przewaga zewnętrznych środków  

walki w tym wypadku nie wystarcza.

T ym czasem obóz sanacyjny żadnej 

ideologji niem a, bo to co, się czasam i 

nazyw a „ideologją m arsz. P iłsudsk ie­

go*', to przecie jest w ielka niew iadom a  

zupełna m gław ica.

Były próby zastąpienia istniejącej 

organizacji obozu narodowego przez in­

ną. Było przeciągnięcie p. Sadzewicza  

na podwórko sanacyjne, były próby t. 

zw . neonacjonalizm u. Chodziło o rozbi­

cie w ten sposób znienawidzonej „en­

decji".

Wszystko to spaliło na panewce.

Wszelkie „ersatze" zginęły śmiercią na­

turalną.

Znowu powstaje pytanie — dlacze­

go? Dlatego głównie, że ludzie, którzy 

to robili nie rozum ieli ducha idei naro­

dow ej, tak różnej od św iatopoglądu  

opartego na kulcie jednostk i. P ow tóre  

zaś dlatego, że dla szczerych w yznaw ­

ców idei narodow ej ani tłuste posady, 

ani płynna gotów ka nie są dostateczną  

dla zm iany lin ji postępow ania atrakcją .

I dziś po czterech latach zapowiada­

Jeszcze jeden dar!

H  e 1, 28. 7.

Wczoraj w dniu wielkich uroczystości 

zakończenia „Tygodnia sportowego 11 miał 

miejsce oburzający wybryk pewnego Niem  

nazwiskiem Paul Moskop,

który do puszki pani Nieziółkowej, zbiera-

jącej ofiary przy kościele, zamiast monety 

strzepnął demonstracyjnie popiół ze swego 
cygara, używając przy tern pod adresem  

Polski nieparlamentarnych zwrotów.

incydentu na Helu.

Gdy publiczność zareagowała z oburze­

niem, Moskop zaczął uciekać w stronę la­

su, gdzie go zatrzymał policjant, odprowa­

dzając na posterunek. Komendant poste­

runku po spisaniu protokółu natychmiast 

skomunikował się ? prokuratorem i na

podstawie art. 155 i 360 par. 11 oddał Mos 

kopa jako obcokrajowca do dyspozycji sę­

dziego śledczego w Pucku.

Napad na marynarzy polskich.
Zawezwani szupowcy pobili trzech z nich ciężko pałkami gu- 

mowemi.

Gdańsk, 28. 7. Tel. wł.

Pięciu marynarzy ze stojącego w Gdań­

sku na kotwicy polskiego torpedowca „Ma­

zur" udało się wczoraj wieczorem na prze­

chadzkę po mieście. Gdy weszli oni do 

jednego z lokali rozrywkowych, tańczący 

tam Niemcy rzucili się tłumnie na nich, 

otoczyli ich i zaczęli bić. Marynarze usi­

łowali wydostać się z tłumu. Sprowadzeni 

policjanci zareagowali w ten sposób na 

wybryki tłumu, że... pobili trzech mary­

narzy ciężko pałkami gumowemi.

Policja gdańska wydala o zajściu ten­

dencyjny komunikat, w którym winę za 

wywołanie awantury usiłuje zepchnąć na 

polskich marynarzy, twierdząc, że swojem  

„nieprzyzwoitem zachowaniem się“ mieli 

oni sprowokować tańczących Niemców, na 

stępnie zaś rzekomo zaatakowali ich szty­

letami i zranili dwu Gdańszczan.

(A czy to nie jeden z tych „spokojnych" 

i „przyzwoicie się zachowujących" Gdań­

szczan porznął niedawno nożem trzech 
marynarzy angielskich? Przyp. red.).

Warszawa, 29. 7. Tel. wł.

W kołach wojskowych rozpatrywana 

jest myśl udzielenia p. Prezydentowi daru 

honorowego od wojskowych w postaci ma­

jątku ziemskiego. Wybrano pono na ten 

cel Rozalin, leżący na pograniczu powia­

tów: Błońskiego i Grójeckiego, a należący 

do b. posła sejmu śląskiego, Kazimierza 

Rakowskiego, który po maju przeszedł doi 

sanacji. Mówią, że nawet min. Składkow  

ski już zwiedzał Rozalin, czy nadaje się 

na taki dar.

Dar miałby być spłacony drogą skła­

dek. W tym celu zostałyby wypuszczone 

pomiędzy oficerami odpowiednie listy  
składkowe.

Podróże ministerialne

W  a r s z a wa, 39. 7. Tel. wł.

Premjer pułkownik Sławek wrócił do 

Warszawy z Zakopanego, gdzie bawił 
w dniu wczorajszym.

Warszawa, 28. 7.

Minister rolnictwa Janta-Połczyński 

wyjechał w niedzielę dnia 27 bm, w podróż 

inspekcyjną do województwa białostockie­

go. Powrót ministra spodziewany jest w  

dniu dzisiejszym wieczorem.

Konferencje Hołówki.
W  ars z a wa, 29. 7. Tel. wł.

Płonczyński pierwszy doleciał 
do Berlina.

Anglik Butler, groźny współzawodnik, został zdyskwalifiko ­

wany przez komisję.

B utler.

Berlin, 28. 7.

Angielski uczestnik raidu awionetek  
Butler, który w dniu wczorajszym  
przybył do Berlina, został przez komi­
sję sportową skreślony za zmianę śmi­
gła w Poznaniu. Butler wniósł protest 
do komisji sportowej zaznaczając, że 
złamanie śmigła nastąpiło z powodu  
złego stanu lotniska w Ławicy pod Po-

I znaniem. Według posiadanych tu wia­
domości, uszkodzenie śmigła nastąpiło 
poza obrębem właściwego terenu lądo­
wania. Komisja sportowa będzie mu- 
siała w tej sprawie wdrożyć dochodze­

nia.

Berlin, 28. 7.

W poniedziałek, tj. w drugim dniu 
kończącego się lotu awionetek przez 

czołowych uczestników tegorocznego  
raidu, jako dziesiąty zrzędu wylądował 
o godz. 9.32 na lotnisku Tempelhof An­
glik Carbery, pilotując samolotem K. 7. 
Z grupy samolotów, które wystartowa­
ły dziś po południu z Gdańska do Ber­
lina, pierwszy przybył do Berlina na 
awionetce polskiej C. 3 pilot Płonczyń- 
ski, lądując o godz. 19.08. Przybyłym  
lotnikom polskim zebrane tłumy zgo­
towały żywą owację. Na lotnisku przy­
byłych polskich lotników powitał kon­
sul Tenger, wręczając lotnikom kwia­
ty. Zaznaczyć należy, że awionetka pol­
ska, na której przybył lotnik Płonczyń- 
ski, przebyła całą trasę bez punktów  
karnych.

Głośny p. Hołówko odbył ostatnio z 
przywódcami syjonistów szereg konferen- 

cyj na temat ustosunkowania się syjoni­

stów do najbliższych wyborów do parłeŁ 

mentu. Prasa syjonistyczna, omawiając 

hołówkowe zabiegi, zajmuje wobec nich 

stanowisko nader krytyczne.

W związku z naradami kół sanacyj­
nych — jak donosi „A. B. C.“ — roze­
szła się pogłoska, że decydujące koła 

sanacyjne mają zamiar spowodować, 

aby już w sierpniu nastąpiło rozwią­
zanie Sejmu i rozpisanie wyborów na 
koniec października.

Wybory te miałyby mieć w zamia­

rach wspomnianych kół charakter 
„o r j e n t a c y j n  y“, to znaczy, że do­
piero zależnie od ich wyniku zostałyby  
powzięte decyzje zasadnicze w sprawie 
dalszej taktyki sanacji.

Oświadczenie Grahama.
Londyn, 29. 7. Tel. wł.

Angielski minister przemysłu i handlu 

Graham oświadczył w izbie, że obecnie, 

po uchwaleniu ustawy węglowej, Anglja 

powinna porozumieć się z Niemcami i Pol­

ską w sprawach węglowych. Porozumienie 
to byłoby etapem do międynarodowego po­
rozumienia węglowego.

Skromny dostojnik.
C i 11 a del V  a t i c a u  o.

Nominacja nowego kardynała datarju- 
sza po śmierci kardynała V annutelli'ego w  
osobie kardynała Scapinelłi‘eg ) była nieo- 

pov  szechnie wiadomo 
Kardynał Scapmelli od szeregu lat wycorai

Zgon 157-letnięj staruszki.
Zajmowała ona pod względem  

see na

Nowy Jork, 28. 7

W Guatanamo (Kuba) zmarła Kami­
la Thaurane — murzynka, urodzona w  
r. 1773 czyli w chwili śmierci licząca 
lat 157. Przy tej sposobności pisma a- 
merykańskie zaznaczają, że zmarła 
murzynka pod względem długowiecz-

długowieczności trzecie miej- 
swiecie.

ności zajmowała trzecie miejsce po 
Chińczyku Li-Chung-Yum, żyjącym w  
prowincji Sze-Chwan i liczącym po­
dobno 252 lata oraz po Rosjaninie Pro- 
skuniakowie, zamieszkałym w górach  
Uralskich, który żył 170 lat.

się ze wszystkich zajmowanych urzędów. 
Nowy datarjusz liczy lat 72, urodził się w 
Mondenie i ukończył Akademję dla szlach­
ciców, poświęcających się stanowi du­
chownemu. Został najpierw sekretarzem  
nuncjatury w Lizbonie, p<tmi audytorem  
w Hadze i po nowrocie do Rzymu regen­
tem św. Kongregacji dla spraw duchow­
nych nadzwyczajnych. Następnie był wy­
słany przez Piusa X do Wiednia jako 
nuncjusz i tam pozostał aż do 1915 roku, 
w którym Benedykt XV mianował go kar 
dynałem. Był ori zatem ostatnim nuncju­
szem apostolskim przy dworze Habsbur­
gów. Pius XI powołujące kardynała Scapi- 
nellfego na stanowisko datarjusza chciał

nej przeciwko nam walki na śmierć, ży- 

jemy.

Idea narodow a okazała się siln iej­

sza , niż kult jednostk i. Systematyczna 

praca nad uświadamianiem obywatel- 

skiem szerokich mas, silniejsza od adre­

sów hołdowniczych, od wsi potiomki- 

nowskich.

Z drow y instynkt N arodu obudził się. 

N aród dość już m a sanacji m oralnej, 

radosnej tw órczości, w yścigu pracy (na

papierze) i innych tak błyskotliw ych i 

tak doniedaw na m odnych frazesów .

Dziś my, narodowcy, moglibyśmy  

pod adresem sanacji zwrócić te same 

słowa, któremi cztery lata temu do nas 

zwracał się „Głos Prawdy". Tylko my 

nikomu nie chcemy grozić „śmiercią"... 

W szczególności nie m am y dziś zam ia ­

ru w  jak iś fizyczny sposób niszczyć sa ­

nacji —  sama się rozpadnie.

uwydatnić postać księcia kościoła niesły­
chanie skromnego, nie ubiegającego się o 
urzędy i stanowiska.

Walki bojówek w Austrji.

Wiedeń.

W miejscowości Puntigan obok Grazu 

doszło wczoraj późnym wieczorem między 

członkami Heimwehry a socjcalistmi, po- 

wracajicrmi z uroczystości odbytej z oka­

zji, roczny Uwolnienia Radkersburgą z o- 

kupacji jugosłowiańskiej do ostrej walki, 

w wyniku której 8 osób odniosło ciężkie 

rany, zaś cały szereg lekkie.
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; Wszechsłowiaftski zlot 
sokoli w Belgradzie.

Wrażenia z Belgradu i ze zlotu.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(O d w ła sn e g o k o re sp o n d e n ta ) .

Belgrad rośnie, - Ulice Belgra­
du. - Wieczór belgradzki. — 
Kiermasz. - Przy stole. - Aż 

do rana.
M y lisz s ię sz a n o w n y c z y te ln ik u p rz y ­

p u sz c za ją c , ż e d o s ta w sz y s ię d o k w a te r  
p ie rw sz y d z ie ń p o b y tu p o św ięc iliśm y w y ­
p o c z y n k o w i. N ie ! P o d w u g o d z in n e j d rz e m  
c e (o sp a n iu w  ta k i u p a ł a n i m o w y ) o d ­
św ież e n i, o c z y sz c z e n i, w y c h o d z im y n a  
m ia s to , a b y  n a p rz ó d p o b ie ż n ie w  n ie m  s ię  
z o rie n to w a ć , p rz y p a trz e ć s ię lu d z io m i 
ich z w y c z a jo m , ic h p ra c y i z a b a w ie .

A w ię c u d e rza n a s p rz e d e w sz y s tk iem  
n a d z w y c za jn y ru c h b u d o w la n y . W sz ę d z ie  

I s ię b u d u je i to n ie p ry m ity w n ie , le c z so ­
lid n ie , z g u s te m  i n o w o c z e śn ie . W ia d o m o , 
ż e B e lg ra d w  ro k u 1 9 1 4 n a p o c z ą tk u w o j­
n y św ia to w e j, p ra w ie p ie rw sz y p a d ł o -  
f ia rą c ię ż k ie j a rty le r ji a u s tr ia c k ie j, k tó ra  
d o s ło w n ie m ia sto w  g ru z y o b ró c iła . T o te ż  
d z is ie jsz y B e lg ra d to , z a w y ją tk a m i, z u -  

I p e łn ie n o w a b u d o w la , d u ż e , o k a z a łe g m a  
■ c h y  u rz ę d o w e , p ry w a tn e k a m ie n ic e i w il-  
'le. W szę d z ie ro z m ac h w ie lk i w id a ć ; g łó w  
n e u lic e sz e ro k ie , a s fa lto w a n e , z d o sk o -  
m a łe m i p o łą c z e n ia m i tra m w a jo w e m i. 0 -  
^ rlą d a m y s ta ry p a ła c k ró le w sk i o ra z n o w y  

i b a rd z o p ię k n ie p o ło ż o n y .

Z d ą ż a m y n a d D u n a j i w sp a n ia ły w i­
d o k ro z ta c z a s ię p rz e d n a m i z e s ta re g o  
z a m k u i fo rty fik a c ji K a li M a g d a n ; p o d ru ­
g ie j s tro n ie D u n a ju w id a ć m ia sto S e m o n , 
p rz e d  w o jn ą  św ia to w ą n a le ż ą c e d o A u str ja  
k ó w , k tó rz y s ta m tąd w ła śn ie ro z p o c z ę li 
b o m b a rd o w a n ie B ia ło g ro d u . O ż y w io n y  

jr tfc h s ta tk ó w  n a D u n a ju , św ia d c z y ja k p o  
ijw a ż n y m  c z y n n ik ie m  k o m u n ik a c y jn y m  je s t 
ta rz e k a d la m ia sta . W ra c a m y w ś ró d -  

,m ie śc ie —  w sz ę d z ie w ita ją n a s p rz y ja z n e  
tw a rz e Ju g o s ło w ia n ; so k o ls tw a w sz ę d z ie  
p e łn o ja k m a k u —  p o z d ra w ia m y s ię n a ­
w z a je m  sa lu tu ją c , —  k rz y ż u ją s ię „ Z d ra -  
w o " —  „ C z o łe m " —  „ N a z d a r“ — ,.C z o ­
łe m "! N a stró j —  ja k g d y b y śm y s ię o d  
d a w n a z n a li!

I P o d z iw ia m y sk ro m n y a le g u s to w n y  
; s tró j so k o lic ju g o s ło w ia ń sk ich — w ię c e j  
Je sz c ze , k ra sę Ju g o s ła w ia n e k , ta k sy m p a -  
ity z u ją c y c h z n a m i; rz e c z y w iśc ie n a d o b n e  
jsą te „ s io s try * 1 n a sz e , sm u k łe ja k g a z e le , 
{ O p a lo n e i z d ro w ie m  tc h n ą c e . W  n a d z w y -  
Ic z a jn y m  z o k a z ji z lo tu ru c h u u lic zn y m , 
'o b se rw u jem y c a łą Ju g o sła w ię z w sz y stk ie  
‘m i je j lu d a m i; a w ię c z w ra c a ją u w a g ę  
sz c ze g ó ln ie p ię k n e s ta re s tro je C z a rn o -  
g ó rc ó w , B o śn ia k ó w , C h o rw a tó w . S ło w e ń ­
c ó w ; n ie b ra k i fe z ó w i s tro jó w tu re c -  

Jk ic h a w sz y stk o to b a rw n e , ro s łe w 9 0  
ip ro ć o o c z a c h sz c z ery c h , ja sn y c h  a  w  m o  
:w ie ta k  n a m  b lisk ie , ż e i m y c z u jem y  s ię  
ja k  u  s ie b ie .

P rz y p a tru ją c s ię ta k te m u ru c h o w i n a ­
g le z a so b ą s ły sz y m y p o lsk ie „ c z o łe m " i 
p ły n n ą p o lsz c z y z n ą p rz e d s ta w ia s ię n a m  
d r. S te fan o w ie —  sy m p aty c z n y so k ó ł ju g o ­
s ło w iań sk i. G a d u , g a d u —  s ia d a m y p rz y  
n a jb liż sz y m  s to lik u k a w ia rn i „ R u sk ij c a r"  
j d o w ia d u jem y s ię , ż e n a sz p rz y ja c ie l  
s tu d io w a ł w e L w o w ie , z n a P o lsk ę i b a r ­
d z o s ię n ią in te re su je , p ra c u ją c w  to w a ­
rz y s tw ie m a ją c e m  z a z a d a n ie , z b liż e n ie  

•Ju g o s ło w ia ń sk o ■ł— P o lsk ie .
P o ru sza m y ró ż n e te m a ty i w  m iłe j p o ­

g a w ę d c e c z a s m ija , p o c z e m  ż e g n a m y s ię  
‘S e rd e c z n ie , n ie p rz y p u sz c z a ją c , ż e z a  
{ k ilk a d n i sp o tk a m y s ię w  m ie jsc u z a m ie sz  
;k a n ia z a c n e g o d ru h a . W ie c z ó r s ię z b liż a , 
w ię c w ra c a m y w  k ie ru n k u k w a te ry n a ­
sz e j; —  m ias to  to n ie w  ilu m in a c ji e le k try  
c z n e j, k tó ra sz c z e g ó ln ie n a p la c u T e ras ia  
je s t e fe k to w n a . N ie m o ż e m y p o m in ą ć ja k  
d o d a tn ie w ra ż e n ie ro b ią n a n a s w o jsk o w i!  
O fic e ro w ie p rz e w a żn ie w b ia ły c h m u n d u ­
ra c h i c z a p k a c h n a d z w y c z a j d o b rz e s ię  
p re z e n tu ją . S p o ty k a n e o d d z ia ły w o jsk o w e  
p rz e k o n u ją n a s , ż e i sz e re g o w i z g ra b n e g o  

i w y sz k o lo n e g o ż o łn ie rz a p rz e d s ta w ia ją a  
z n a ją c b itn o ść n a ro d u se rb sk ie g o m im o -  
w o li n a rz u c a s ię ż y c z en ie „ ta k ie g o sp rz y ­
m ie rz e ń c a d a j n a m  P a n ie!"

A  w ie c z ó r, sz c z e g ó ln ie c ie k a w y je s t w  
B e lg ra d z ie ! L u d n o ść sp ra g n io n a c h ło d u , 
p rz e s ia d u je n ie w  d u sz n y c h k a w ia rn ia ch i 
lo k a lac h o la k o rz y s ta z e s to lik ó w  w y sta ­
w io n y c h p rz e d lo k a la m i n a c h o d n ik a c h . A  
lo k a le te ró ż n e —  b a rd zo  ró ż n e .

Z je d n y c h ro z b rz m ie w a b a je c zn a m u z y ­
k a k o n c e rto w a , z in n y c h ja z z b an d o w a ;  
id ą c d a le j s ły c h a ć m u z y k ę c y g a ń sk ą z n ie  
o d s tę p n e m i c y m b a ła m i, ta m  b a ła ła jk i ro ­
sy jsk ie , ó w d z ie w śró d s to lik ó w śp ie w a  
m o n o to n n e i sm ę tn e s ta re p ie śn i s ło w ia ń ­
sk ie , p rz y g o d n a śp ie w a c z k a , w tó ru ją c so ­
b ie k a s ta n ie tą . P o p rz e śp ie w a n iu p a ru  
p io se n ek ru sza p o m ię d z y g o śc i i z b ie ra  
d a tk i z a sw ó j w y siłe k . R u c h te n trw a d o  
ra n a , b o św it d o p ie ro w y p ę d z a o s ta tn ic h  
g o śc i d o  d o m ó w  —  n a  n o w y u p a ł. —  s ta rą  
p ra c ę .

P rz e d k w a te rą n a sz ą w re ja k p rz e d  
sz tab e m  g e n e ra ln y m . W  p rz e d s io n k u n a  
ta b lic y o d c z y tu je m y ro z k a z n a d z ie ń ju ­
trz e jsz y . G ru p a m i so k o lstw o n a sz e z n o w u  
z d ą ż a k u ś ró d m ieśc iu i n a ró ż n e im p re z y  
u rz ą d z a n e n a c z e ść so k o ls tw a . S tu d en c i i 
so k o li ju g o sło w ia ń sc y s łu ż ą n a m  o c h o c z o  
z a p rz e w o d n ik ó w . N a m i z a o p ie k o w a ł s ię  
sy m p aty c z n y s tu d e n t m e d y c y n y D ra g o lju b  
S ta m ato y ić z V u c itru (K o sso w o ) i n a je g o  
to p ro p o z y c ję , d z ie ln ic a p o m o rsk a z d ru h  
n a m i i d ru h a m i śp ie sz y n a  k ie rm a sz . T ra m  
w a je m  d o b iliśm y n a p la c z a s taw io n y s to ­
ła m i i ła w k a m i, k io sk a m i i p ro w izo ry c z-  
n e m i p a rk ie ta m i d o ta ń c a . K ilk a o rk ie str  
so k o lic h p rz y g ry w a o c h o c z o . T łu m y i so ­
k o ls tw o z a le g a ją p la c c a ły . Z d o b y liśm y z  
ła tw o śc ią , d z ię k i n a d z w y c z a jn e j u p rz e j­
m o śc i p u b lic z n o śc i, d u ż y s tó ł z a jm u ją c  
p rz y n im  m ie jsc a . T ru d n o o p isa ć c o s ię  
ta m  d z ia ło !

B y liśm y p o w o d e m n ie z lic z o n y c h o w a -  
c y j n a c z e ść P o lsk i i so k o ls tw a . D o b re  

Bestialski napad bandycki w Rywałdzie
Zamaskowani bandyci zamordowali dwóch braci.

G ru d z ią d z , 2 8 . 7 . 3 0 .
W c z o ra j ra n o g ru d z ią d zk ie w ła d z e  

p o lic y jn e z o s ta ły z a a la rm o w a n e h io b o -  
w ą w ia d o m o śc ią o k rw a w y m  n a p a d z ie  
n a  d o m  b ra c i F ry c ó w  w  R y w a łd z ie  p o d  
G ru d z ią d z e m . Z a s tę p ca tu t. k o m e n d an ­
ta  p o lic ji, k ie ro w n ik w y d z ia łu ś led c z e ­
g o  p . a sp ira n t K re ft, p o o trz y m an iu  te j 
w iad o m o ści u d a ł s ię  n ie z w ło c z n ie w  to ­
w a rz y s tw ie k ilk u w y w ia d o w c ó w i z  
p sem  p o licy jn y m  n a  m ie jsc e z b ro d n i.

W e d łu g d o ty c h c z a so y c h in fo rm a c y j, 
sz cz e g ó ły te g o n a p a d u ra b u n k o w eg o  
p rz ed s taw ia ją  s ię n a s tę p u ją co :

N a k ra ń c a ch R y w a łd u , w  u b o g im ,  
k ilk u p o k o jo w y m d o m k u , m ie sz k a  
trz ec h b ra c i F ry c ó w : 6 5 -le tn i F ra n c i ­
sz e k , 6 3 -le tn i A n a s ta z y i 6 1 -le tn i S te ­

fa n .
B ra c ia b y li w  p o s ia d an iu 2 6 -m o rg o -  

w e g o g o sp o d a rstw a  i u trz y m y w a li s ię  

w y łą cz n ie z ro ln ic tw a .
W c z o ra j w  n o c y , g d y w sz y sc y d o ­

m o w n icy p o g rąż e n i b y li ju ż w e śn ie ,  
w ta rg n ę ło d o d o m u d w ó c h z a m a sk o ­
w a n y c h b a n d y tó w . G d y n a js ta rszy z  
b ra c i F ra n c isze k o b u d z ił s ię , s ły szą c  
sz m e ry , u jrz a ł s to jąc y c h p rz e d so b ą  
d w ó c h o so b n ik ó w . Je d e n z n ic h w  
m g n ie n iu o k a rz u c ił s ię n a le ż ą ce g o  
w łó ż k u F ry c a i p o d g ro ź b ą z a b ic ia  

z a k n e b lo w a ł m u  u s ta .
S k rę p o w a w sz y sw o ją o fia rę , b a n d y ­

c i u d a li s ię d o są sie d n ic h p o k o i, g d z ie  
sp a ł A n a sta z y  i S te fa n  i ta m  w  sp o só b  
o k ru tn y  p o c z ę li z n ę c a ć s ię i b ić ic h  tę -  

p e m i  'n a rz ęd z ia m i.
P rz ek o n a w sz y  s ię  o  śm ie rc i n ie sz cz ę ­

ś liw y ch , ta je m n ic zy z b ro d n ia rz e z a c zę -

w in k o o d d z ia łu je św ie tn ie n a h u m o ry —  
to te ż n ie z o s ta w a liśm y d łu ż n i! G d y ty lk o  
o rk ie s tra S o k o ła z Z a g rz e b ia z a g ra ła „ K o ­
lo " tw o rz y ło s ię k ilk a n a śc ie k ó ł ta ń c z ą ­
c y c h p o m ię d z y s to ła m i —  d z ie w cz ę ta w c ią  
g a ją n a s w  sw e k o ła a k a w a le rja n a sz a  
d ru h n y —  ta ń cz y m y o c h o c z o i p o n o s i n a s  
o g ó ln y e n tu z ja z m  i te m p e ra m e n t. „ Ż y w iła  
P o lsk a " i „ C z o łe m " Ju g o s ła w ii b rz m i c o ­
ra z to c z ę śc ie j —  m u z y k a tu sz u je —  d z ie w  
c z ę ta i k o b ie ty d e k o ru ją n a s k w ia tam i —  
a m y ró ż e w y k u p iliśm y  w sz y stk ie , a b y s ię  
o d w z a je m n ić . N a p a rk ie ta c h ta ń c z ą m o ­
d n e ta ń c e i w a lcz y k i —  w sz ę d z ie są P o lk i 
i P o la c y ; —  m a m y w ra ż e n ie ż e ro z k o c h a ­
ło s ię so k o lstw o o b u k ra jó w .

A  g d y p ó ź n o ju ż w  n o c z a w ita ł d o n a ­
sz e g o s to łu p re z e s Z w ią z k u d ru h Z a m o jsk i 
o ra z ju g o s ło w ia ń sk i d ru h G a n g i, n ie b y ło  
k o ń c a o k rz y k o m : Ż y w io b ra t Z a m o jsk i, 
ż y w io G a n g i! S tó ł n a sz tw o rz y ł is tn ą m o -  
n o w ie ,' w sz y stk o o d p a ru g o d z in z a p rz y ­
ja ź n io n e , o ż y w io n e o b u s tro n n a sy m p a tją  
i b ra te rsk o śc ią iśc ie s ło w ia ń sk ą . A ja k ż e ż  
b a je c z n ie s ię p o ro z u m ie w a m y ! Z o b c y c h  
s łó w  w  k ró tk o śc i ju ż p o z n a je m y ż e „ m e li­
n o " k tó re m  sz c z o d rz e sz a fu je s to ło w y , to  
„ p ro sz ę " . W  d ru g ie j s tro n ie p la cu , ja k iś  
C z a rn o g ó rz e c w p ię k n y m  s tro ju i z p is to ­
le ta m i z a p a se m  śp ie w a s ta re p ie śn i w o -  
ja c k ie ; śp ie w tra n sm itu ją m e g a fo n y ta k  
.ż e i m y m im o o d le g ło śc i z n a c z n e j, w słu ­
c h u je m y s ię w  m o n o to n n ą m e lo d ję . P u ­
b lic z n o ść fre n e ty c z n e m i o k la sk a m i z m u ­
sz a śp ie w a k a d o d a lsz e g o śp ie w u ; —  p o ­
d z iw ia m y ja k lu d te n k o c h a s ię w  śp ie w ie  
i m u z y c e . B y ło b a rd z o „ ra n o " —  św ita ło , 
g d y śm y k o ń c z y li n a sz p ie rw sz y w ie c zó r  
b e lg ra d z k i a w ra c a liśm y d o k w a te ry d o ­
s ło w n ie u p o je n i tą ra d o śc ią ż y c ia (n ie sa ­
n a c y jn ą ) i n a d z w y c z a jn e m i d o w o d a m i b ra ­
te rs tw a , k tó reg o b y liśm y św ia d k a m i z e  
s tro n y lu d n o śc i w sz y stk ic h s ta n ó w  
g ra d u .

(C ią g d a lszy n a s tą p i) .

B e l-

li ra b u n k o w ą , g o sp o d a rk ę p o m ie sz k a ­
n iu , sz u k a ją c u k ry ty c h p ie n ię d z y .

N ie ste ty , p ró c z k ilk u b e zw a rto śc io ­
w y c h p rz ed m io tó w  n ic w ię ce j n ie z n a ­
le ź li.

B a n d y c i, o p u szc z a ją c d o m , w y strz e ­
lili n a  p o s trac h  d o  sk rę p o w a n e g o sz n u ­
ra m i F ra n c isz k a , n a sz cz ę śc ie je d n a k  
n ie ra n ią c g o .

D o p ie ro n a d ra n em je d e n z są sia ­
d ó w , w c h o d z ąc d o d o m u F ry c ó w , u j­
rz a ł n ie sa m o w ity w id o k . W je d n y m  
p o k o ju le ż a ły d w a z m asa k ro w a n e tru ­
p y A n a s ta z e g o i S te fa n a , w d ru g im  
z aś p o k o ju z w iąz a n y i p o k rw a w io n y  
F ra n c isz e k .

W  w y n ik u d łu ż sz y c h d o c h o d z e ń n a  
m ie jsc u z b ro d n i, p o lic ja a resz to w a ła  
d w ó c h o so b n ik ó w , 4 1 -le tn ie g o Ja n a N i-  
c a u  i 2 6 -le tn ie g o A d a m a K o sak o w sk ie ­
g o , z a m ie sz k a ły c h o s ta tn io w N ic w a ł-  
d z ie , k tó rzy  ju ż o d d łu ż sz e g o c z a su  n a ­
w ią z a li b liż sz e s to su n k i z e św ia te m  
p rz e s tę p c z y m  i b y li p o sz u k iw an i p rz e z  

p o lic ję .
Ja k k o lw ie k  a re sz to w a n i d o  w in y  s ię  

n ie p rz y z n a ją , to je d n a k w sz e lk ie p o ­
sz lak i z b ro d n i p rz em a w ia ją z a te rn , iż  
są to sp ra w cy b e s tja lsk ieg o n a p a d u  
n a d o m  b ra c i F ry c ó w .

O h y d n e to m o rd ers tw o w y w o ła ło  
w śró d o k o licz n y c h m ie szk a ń c ó w o l­
b rz y m ie p o ru sz e n ie .

O b y d w ó c h z b ro d n ia rzy p rz e tra n ­
sp o rto w a n o w c z o ra j p o p o łu d n iu d o  
G ru d z ią d z a .

W y k ry c ie z b ro d n ia rz y je s t je d n y ń i  
z p o w a ż n y ch su k c e só w  w y d z ia łu  ś le d ­
c z eg o w  G ru d z ią d zu .

c z y n y z a p ra w io n e

Nowy dowód sanacyjnej 
wdzięczności.

Zmiana na stanowisku starosty.

K a ż d y w y so k o p o s ta w io n y sa n a to r , 
—  a m ian o w ic ie p . w o j. L a m o t, p ra w i 
p rz y  k a ż d e j s to so w n e j c z y n ie s to so w n e j 
o k a zji o w ie lk iem  z n a c z en iu P o m o rza ,  
o p a c y fik a c ji P o m o rz a , o p o m o rsk im  
S o fo rtp ro g ra m m ie , —  a d la le p sz e g o  
o c u k rz e n ia d o rz u c i je sz cz e  c z a se m  s łó w ­
k o p o c h w aln e d la P o m o rz a n . N ie ste ty  
—  z c a łe g o p o to k u s łó w  i p ro g ra m ó w  
sp ły w a o s ta te cz n ie d la P o m o rz a tro c h ę  
p ia n y , k tó ra s ię ro z p ry sk u je i g u b i, —  
a  ja k o  trw a ły  w y n ik  p o z o s ta je —  le k c e ­
w a że n ie tu b y lc ó w  i o d su w a n ie ic h n a  
sz a ry k o n ie c , n a w et p o n iże j N ie m có w . 

S ło w a s ło d k ie , —  a  
ż ó łc ią . — D a re m n e są n a w e t u m iz g i, 
d a rem n e są w y słu g i, sa n a c ja p rz y jm ie  
je i w y z y sk a , a p o te m k o p n ie , —  b o ć  
P o m o rz e  to  „ z ie m ia  o b ie ca n a " d la  se n a ­
to ró w , d la I . i IV . b ry g a d y  — - i ró ż n y c h  
k a d ró w ek , n a w e t U k ra iń c ó w . P o m o rz a n  
n a leż y  u su w ać  i n ie d o p u sz c z ać , b o  ta k  
k a ż ę „ ra c ja s ta n u sa n a cy jn e g o * * .

N ie d aw n o  p isa n o , ż e u su n ię ty  z o s ta ł 
b e z w sz e lk ieg o  p o w o d u  s ta ro sta  m o rsk i  
p . L ip sk i, c h o ć p o n o  z a b ie g a ł o p o m n o ­
ż e n ie sz e re g ó w  B e -B e . —  Teraz przenie­
siony został starosta wąbrzeski w jakąś 
zapadłą dziurę w Małopolsce. A prze­
cież zasłużył się sanacji. W z ią ł p o d o b n o  
z a d o b rą m o n e tę g a d a n ie o p a c y fik a c ji  
i o rg a n ie p a c y fik a cy jn y m . Z wielkim 
zapałem zebrał się do zbierania udzia­
łów na ową gazetę, która nazwała się 
„Dniem Pomorskim", którego ojcem 
chrzestnym nazwał się p. woj. Lamot, 
a rozczulająco zakochanym piastunem 
ks. dr. Łęgowski. — Zebrał p. starosta 
dr. Prądzyński podobno pokaźną liczbę 
subskrypcyj, a chcąc wydobyć z opałów 
powiatowych subskrybentów, wpłynął 
na to, że Pow. Kasa Oszczędności dy­
skontowała weksle udziałowe.

W ie rz ą c , ż e „ D zie ń P o m o rsk i" m a  
b y ć rz e cz y w iśc ie o rg a n e m . p ra so w y m  
b e z p arty jn y m  d la  P o m o rz a i P o m o rz a n , 
w y sła ł n a z e b ra n ie o rg an iz ac y jn e P o ­
m o rz a n . C i je d n a k  z o rje n to w ali s ię ta m  
szy b k o  —  i w n ie ś li g ło sy  p ro te s tu  i n ie ­
z a d o w o le n ia . T e g o w y stąp ie n ia p rz y ­
c z y n ę i p o b u d k ę p rz y p isa n o p . s ta r. d r. 
P rą d z y ń sk ie m u  i n a z w a n o  g o  1 5 0 p ro c ,  
g o rliw c e m , k tó ry sw o ją g o rliw o śc ią  
p su je „ z b o ż n e d z ie ło " . S ta ł s ię n ie m i­
ły m ! Je że li c h c e sz p sa u d e rz y ć , to k ij  
s ię z n a jd z ie m ó w i p rz y sło w ie . —  I z n a ­
la z ły  s ię n o w e p o w o d y d o n ie z a d o w o le ­
n ia / P a n  s ta ro sta n ie w y m u sił n a  W y ­
d z ia le P o w ia to w y m  i S e jm ik u fu n d u -  
szó w n a in stru k to ró w ro ln ic z eg o 1 

o św ia to w e g o .
A  sa n a to rzy —  i p . w o j. L a m o t p o d  

ic h w p ły w em , u z n a li ja k o k o n ie cz n o ść  
in s tru k to ró w  —  d la  ła tw o  p rz e jrz y s ty ch  
p o w o d ó w . O rg a n iz o w a n ie o d ręb n e j o r ­
g a n iz ac ji m a ło ro ln y ch i z jaz d w  T c z e ­
w ie rz u c a ją w ie lk ie sn o p y św ia tło n a  
c e le , d la k tó ry c h sa n a to rz y c h c ą m ie ć  
n a jró ż n ie jszy c h in s tru k to ró w , —  o c z y ­
w iśc ie m o ż liw ie n ie P o m o rza n . U z a sa d ­
n ia n o p rz e c ie ż k o n ie cz n o ść in s tru k to ra  
ro ln eg o z e w z g lę d u  n a  o sa d n ik ó w . P o ­
n ie w aż s ta ro s ta P rąd z y ń sk i, c h o ć p ró ­
b o w a ł ja k ie ś u s tę p stw a w y d o b y ć , n ie  
p rze k o n a ł a n i W y d z ia łu P o w . a n i S e j­
m ik u , s ta ł s ię p o d w ó jn ie n ie m iły m . —  
M u si b y ć u su n ię ty ! N a p rac o w a li^ s ię  
p e w n i p a n o w ie  i n a jeź d z ili c o  n ie m ia ra ,  
—  i d z ięk i k o n e k s jo m  u z y sk a li, c z eg o  
p rag n ę li. S ły sz e liśm y , ż e n a b u ja n o p . 
d r. P ., iż  m a  b y ć  p o w o ła n y  d o  M in . W y -
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B r ii h I. 
CZASY SASKIE 

(C iąg d a lsz y ) .

G u a rin i p o c h y lił m u s ię d o u c h a i  

c o ś sz e p ta ć z a cz ą ł, n a c o p a ź ty lk o  p o ­

tw ie rd za jąc o sc h y liw sz y g ło w ę k ilk a  

ra z y , z n o w u  rę k ę c h u d ą u c a ło w ał i w y ­

su n ą ł s ię p o c ich u . W e d rz w iac h c z ek a ł  

n a ń  s ta ry z e św iec ą . T e m u  w su n ą w sz y  

ta la ra , o s ło n io n y  z n o w u  p ła sz c ze m , sp u ­

śc ił s ię  z e sc h o d ó w . D o sze d łsz y  d o  d rz w i 

w y jrza ł o s tro ż n ie w  u lic ę , a  n ie w id z ą c  

w  n ie j n ik o g o , w y b ie g ł p rę d k o . O  k ilk a  

k ro k ó w  d o p ie ro z a trzy m a ł s ię , z d a jąc  

n a m y ś lać . P o d b ie g ł i s ta n ą ł, i z a w ró c ił 

s ię , i z n o w u sz e d ł, i w ró cił ra z je szc z e ,  

ja k b y  n ie  w ied z ą c , c o p o c z n ie . R ó ż a n ie c  

k tó ry m iał o b w in ię ty o k o ło rę k i, sc h o ­

w a ł śp iesz n ie d o b o c z n e j k ie sz e n i, a  

sa m , p o d n ió s łszy g ło w ę, sz u k a ł z n a n e ­

g o  d o m u  o k o ło  k o śc io ła  św . Z o fji.

O b e jrz a ł s ię ra z z a s ie b ie ...

D rz w i k a m ie n icy , d o k tó re j d ą ż y ł,  

s ta ły o tw o rem . N a p o rę cz y w sc h o d ó w  

m a leń sk a la m p k a , p rz y tw ie rd z o n a n a  

s łu p k u , z a le d w ie m ro k p o d sk le p ien ia ­

m i n ie co  ro z jaśn ia ła . W  o b sz ern e j s ie n i  

o g o ty c k ich  łu k ac h c ic h o b y ło  i p u s to .
n a & n isk ie p ie rw sz e p ię tro w sz e d łsz y , B ru h lo w i z n a jo m y m . P rzy p o m n ie ć so ­

B riih l z a d z w o n ił.
S łu ż ą c ą w y sz ła m u o tw o rzy ć .

—  Je s t k s ią d z  p a s to r  w  d o m u ? —  z a ­

p y ta ł.
—  Je st i m a  g o śc i, z k tó ry m i s ię  ro z ­

m o w ą z a b aw ia .
—  G o śc ie ? —  w a h a jąc s ię , p o d c h w y ­

c ił B ru h l, ja k b y  g o  o d  w n ijśc ia  z n iec h ę ­

c iło . —  K tó ż ta k i?
—  M ło d z ież z L ip sk a , ła k o m a s ło w a  

B o ż e g o  i św ia tła .
B ru h l je sz c ze s ta ł w  p ro g u , g d y  p o ­

w a ż n a p o s tać ś re d n ic h la t c z ło w ie k a  

u k a za ła s ię z e d rz w i p o b lisk ic h .

—  N ie c h c ę b y ć n a trę tn y m  —  rz e k ł  

p a ź , k ła n ia ją c s ię .
—  N ig d y  n im  p a n  n ie  b y łe ś i n ie je ­

s teś —  o d p a rł su c h y m  g ło se m , z im n y m  

i w y ra źn y m  g o sp o d a rz . —  N a to ja te ­

ra z n a ra żo n y  n ie je s te m , b y  m i s ię d o  

d rz w i lu d z ie c isn ę li. C h o d ź p a n , p ro sz ę .  

W c h o d zi s ię w  p ro te sta n c k im  k ra ju  d o  

d u c h o w n e g o p o k ry jo m u , ja k o p ie rw s i  

c h rze śc ija n ie d o k a tak u m b w c h o d zili.  

C h w a ła ty m , c o m a ją o d w a g ę p ró g  

n a sz p rz es tąp ić .
T o m ó w iąc , w p ro w ad z ił B ru h la d o  

o b sze rn e j iz b y , sk ro m n ie p rz y b ra n e j,  

a le z k w ia tam i n a o k n a c h . S z p in e c ik  

o tw a rty s ta ł p rz y śc ia n ie . N ie b y ło tu  

n ik o g o , o p ró c z d w ó c h m ło d zie ż y , z k tó ­

ry c h s łu sz n ie jsz y w z ro s tem z d a ł s ię  

trz a ł te ż z u w a g ą n a  g o śc ia , a  p o  c h w i­

li p rz y stą p ił d o ń .

—  Je śli s ię  n ie  m y lę  —  rz e k ł —  d ru ­

g i to  ra z  sp o ty k a m y  s ię  w  ż y c iu . W in ia ­

n e m  p a n u , ż e m  n a d ro g ę w p ro w a d z o ­

n y n ie p o p a d ł w  rę c e k ró le w sk ic h  p a ­

c h o łk ó w , ja k  w łó c z ę g a .

—  H rab ia Z in z en d o rf ...

—  B ra t w  C h ry s tu s ie —  o d p a rł m ło ­

d z ie n iec . —  A  c h o c ia ż b y śc ie b y li k a to ­

lik ie m , a rjan in e m , w ik le fis tą c z y k im ­

k o lw ie k b ą d ź , b y le śc ie w  Z b a w ic ie la  

w ie rz y li i u fa li M u , p o z d ro w ię w a s  

z a w sz e ty m  w y ra z e m : b ra t w  C h ry s tu ­

s ie .
G o sp o d arz , k tó ry m ia ł tw a rz su ro ­

w ą i b rw i śc ią g n ię te d z iw n ie a z ro s łe ,  

c o m u  W y raz n a d a w a ło o s try , ję k n ą ł:

—  D a jc ie p o k ó j m a rz e n io m , h ra b io ,  

p le w y  o d  z ia rn a  o d le c ie ć p o w in n y , c h o ć  

n a je d n e j w y ro s ły ło d y d ze ...

B riih l m ilc za ł.

—  C ó ż n a  d w o rz e s ły c h a ć ? —  sp y ta ł  

g o sp o d arz . —  M y ślę , ż e n ic in n e g o , ja k  

z ra n a lita n ję , a w ie cz o re m  o p e rę ; a le  

z m ilcz ę . S ią d źc ie , m ó j g o śc iu .

P o s iad a li w szy sc y , B ru h lo w i w i­

d o c z n ie p rz y to m n o ść o b c y c h z a m y k ała  

u s ta . Z in z e n d o rf d łu g o  i z z a ję c ie m  m u  

s ię p rz y p a try w ał, n ib y w d u szy je g o  

c z y ta ł p ra g n ą c o , le c z te o k n a , k tó re m i 

z a jrze ć m ó g ł d o w n ę trz a , o c z y p ię k n e  

B ru h la , z a m y k a ły s ię p rz e d n im : z d a -
b ie ty lk o  n ie m ó g ł, g d z ie  i k ie d y  g o  w i­

d z ia ł. P ię k n e j p o s ta w y m ło d z ian p a -

o d p o w ie d z ią !d a le k im

w a ł S ię u n ik a ć sp o jrze ń  i lę k ać s ię ic h  

p rz e n ik liw o śc i.

— • P ra w d a ż to , ż e k o śc ió ł k a to lick i  

b u d o w a ć m y ślą? —  z a p y ta ł g o sp o d a rz .

—  N ie s ły sz a łe m  o  te rn , ty lk o  ja k  o  

p ro je k c ie

B ru h l. —  A  w ą tp ię b a rd z o , a ż e b y k ró l, 

p a n  n a sz , k tó ry ty le p o z a c z y n a ł g m a ­

c h ó w , m ó g ł n a m  o n o w y m  p o m y śle ć .

—  Z g ro z a b y b y ła ! —  w y ją k n ą ł p a ­

s to r .
—  D la cz eg o , c z c ig o d n y p a n ie ? —  

p rze rw ał m u  Z in ze n d o rf. —  Z a rzu c a m y  

im  n ie to le ra n c ję , a m ie lib y śm y s ię n ią  

sam i p o s łu g iw a ć ? N ie c h s ię m n o ż y w e  

w sz e lk ich ję z y k a c h i n a w sze lk i sp o ­

só b c h w a ła Z b a w ic ie la , c z y li ją k a to li­

c y  śp ie w a ć b ę d ą , c z y  m y .

B ru h l ż y w o sk ło n ił g ło w ę, p o ta k u ­

ją c , a le w  c h w ili, g d y  to c z y n ił, sp o tk a ł  

su ro w e w e jrze n ie p a s to ra i ru c h te n , 

ja k b y n a g le p o w śc ią g n io n y , d w u z n a c z ­

n y , s ię z m ien ił u śm ie c h em : ru m ie n ie c  

w y stą p ił m u  n a  tw a rz .
—  H rab io , —  o d e z w a ł s ię p a sto r , o -  

b ra c a ją c s ię k u n ie m u —  to są m y śli  

m ło d z ie ń c ze b a rd z o p ię k n e w  u s tac h  

w a sz y ch , a le w  ż y c iu n ie m o żliw e . N a  

d w u  ra m io n a c h  p ła szc za  n o s ić  n ie  m o ż ­

n a , a n i d w o m  B o g o m  s łu ż y ć , a n i d w u  

w ia r k o c h a ć , b o b y s ię ż a d n e j n ie m ia ­

ło , ja k ... ja k  to s ię d z iś w ie lu  i n a jw y ­

żej p o ło żo n y m  z d a rza . (G . d . n .)
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zn ań R ei. —  jak o p raw n ik -k an o n is ta . 
W id o czn em  je s t, że  to  b y ło  g ad an ie , ab y  
g o tro ch ę zah ip n o ty zo w ać , —  a p o tem  
z n ien ack a u d e rzy ć k ło n icę ,. —  T ak to  
san ac ja —  o d w d z ięcza s ię P o m o rzan o m  
k tó rzy je j zaw ie rzę , i je j p e łn ią p rzy ­
s łu g i. —  S y ren ie  to  g ło sy , g d y  m ó w i s ię  
o p acy fik ac ji P o m o rza , —  a  b iad a  tem u , 
k tó ry  w słu ch a s ię w  n ie , b o zep ch n ię ty  
zo s ta je z  n ien ack a  w  to ń . —  P acy fik ac ja  
—  có ż  to  zn aczy  w  p o jęc iu  san acy jn y m ?  
T o p o k ó j cm en ta rn y . Kiedyś Niemcy 
mówili, że Polacy na to sę, aby pysk 
stulili, podatki płacili i w wojsku słu­
żyli... Czy Pomorzanom taką samą rolę 
w wolnej Polsce sanacja przeznacza?

A je st w  W arszaw ie m in is trem  ro l­
n ic tw a p . Jan ta-P o łczy ń sk i, k tó ry n ie ­
d aw n o  tem u  b aw ił w  p o w iec ie . C zy m o ­
że san a to rzy w y zy sk a li tę o k az ję , ab y  
p an a m in is tra m o cn ie j n ab ić p rzec iw  
s ta ro śc ie , a zw łaszcza d w a j? N aw et sa ­
n a to rzy  p isa li co ś i m ó w ili o u p raw n ie ­
n iu  p ew n eg o reg jo n a lizm u . C zy p . m i­
n is te r Jan ta P o łczy ń sk i jak o san a to r i  
m in iste r za trac ił p o czu c ie reg jo n alizm u  
p o m o rsk ieg o , że n ie w y stęp u je w  o b ro ­
nie p o m o rzan ? I wybrano b. dogodny 
czas na usunięcie starosty *— czas, gdy 
Wydział Pow., a tern samem też Sejmik 
mają wakacje, — i gdy staroście udzie­
lono urlopu wakacyjnego. Iście — wedle 
recepty „sanacji moralnej**. Podobnie 
postąpiono kiedyś wobec p. inspektora 
Reiskego.

S an a to rzy  ju ż  d aw n o  szep ta li: s ta ro ­
s ta  je s t n e rw o w y , n ie m a  p o p u larn o śc i, 
A p . L ip sk i —  zd o b y ł so b ie d u żo zau fa ­
n ia  i p o p u la rn o śc i —  i zo s ta ł u su n ię ty . 
I p . L em ań czy k i p . C h m ie leck i, i p . 
T o llik  —  i in n i zd o b y li so b ie zau fan ie  i  
p o p u larn o ść  —  i w o n !

I szep tan o ju ż d aw n ie j, że s ta r. P . 
p ew n y m  k o ło m  b . n iem iły , p o n iew aż n ie  
p o p ie ra ł ro zb ijack ieg o „S trze lca" , i in ­
n y ch „m iły ch " o rg an izacy j. O d czek a j­
m y , a p rzy sz ło ść o d k ry je p ew n ieć  
w szy s tk ie „w ażn e p o w o d y " . A jak  
sp ie szn o san ac ji! N aty ch m iast zd an ie  
s ta ro s tw a , ab y zn ać co ś n ie p rzeszk o ­
d z iło . —  Sanacjo pomorska i niepomor- 
skal Cichy jeszcze —- ale stopniowo 
wzrasta pomruk rozgoryczenia i złości 
przeciw sanacyjnym metodom wobec 
tubylców.

N ie zn acie je szcze P o m o rzan . L u d  
tu c ierp liw y , za tn ie s ię , k in ie p o c ich u ,  
p ię śc i zac isk a i zęb y , g ry z ie so b ie w ar­
g i d o k rw i, a le g d y m iara jeg o c ie rp li­
w o śc i s ię p rzeb ierze , z ry w a s ię b u rza , 
k tó re j żad n e sy ren ie g ło sy o p acy fik a ­
c ji, an i żad n e g ła sk an ie n ie u śm ierzą .  
N ie b ęd z ie ten lu d d z ia ła ł m eto d am i 
p rzem iły ch san ac ji U k ra iń có w , a le b ę ­
d z ie o n u m ia ł w y k o rzy s tać w sze lk ie  
ś ro d k i p raw n e aż d o o s ta tn ich k o n se - 
k w en cy j. L u d p o m o rsk i k o ch a ł P o lsk ę  
i ją k o ch a , p o n o s ił d la n ie j o g ro m n e  
o fia ry  i w  p o trzeb ie w ięk sze je szcze p o ­
n ie sie , a le o n  u m ie o d ró żn ić P o lsk ę o d  
sanacji. A san acy jn e m eto d y d o ża rły  
m u  ju ż  aż d o  ży w eg o . Sanacjo! nie igraj 
sobie z tym ludem, bo już przebiera się 
miarka cierpliwości! Przestrzegamy 
wczas! A przestrzegamy też onych Po­
morzan, którzy dla tych i owych powo­
dów wleźli w szeregi sanacji, i wzywa­
my, aby corychlej się wycofali. C ó żb y  
s ię s ta ło , g d y b y n a san acy jn y b o jk o t  
tu b y lcó w P o m o rzan ie o d p o w ied z ie li

Polski posłannictwo 

na Wschodzie.
Na marginesie wykładów b. generała 

ks. Lesnobrodzkiego,

Jakie z te j k a to l. ak c ji m isy jn e j w y ­
n ik n ą k o rzy śc i? P ie rw szy m o w o cem  
b ęd z ie w ew n ę trzn e o d ro d zen ie n a ro d u  
ro sy jsk ieg o , p rzep o jo n eg o p raw d ziw y m  
duchem ch rześc ijań sk im  —  i ro z sze rze­
nie K o śc io ła i p an o w an ia C h ry stu so ­
w eg o n a o lb rzy m ich o b sza rach ro sy j­
sk ich . Zdobyć stopniowo 150 miljonów 
dla Kościoła św., to zadanie nieobli­
czalne w dalszych skutkach. Rosja ka­
tolicka stałaby się olbrzymim arsena­
łem katolickim, z którego szliby nowi 
misjonarze i płynęłyby olbrzymie środ­
ki dla misyj azjatyckich. Zjednać Rosję 
dla katolicyzmu — to decydujący czyn 
ku zjednoczeniu wszystkich Słowian z 
Kościołem rzymskim. A  k a t. ak c ji m i­
sy jn e j w szy s tk ich S ło w ian n ie o p a rłb y  
s ię  an i m u zu łm an izm , an i az ja ty ck i p o ­
ganiam. Z aw ro tn e w p ro s t p e rsp ek ty w y , 
że sn u ć d a lszy ch w n io sk ó w  aż s trach ,  
ab y n ie b y ć p o sąd zo n y m  o n ie rea ln e  
m arzen ia . R o sja w  k a to licy zm ie z jed n o ­
czo n a i sk o n so lid o w an a w ew n ętrzn ie ,  
b o g a to u p o sażo n a w w sze lk ie ś ro d k i  
m ate rja ln e , ro zw in ę łab y p o tężn ą p racę  
w ew n ę trzn ą , a n ie łak o m ą b y  b y ła n o ­
w y ch zd ob y czy , b o ć m ia łab y aż n ad to  
p racy w ew n ę trzn e j. Rosja katolicka 
stałaby się potęgą niezwyciężoną, i po­
tężną barjerą przeciw „żółtemu niebez­
pieczeństwu", któreby swoją pracą mi­
sjonarską i kulturalną mogła okiełznać 
1 unieszkodliwić, a raczai przerobić ua

b ezw zg lęd n y m b o jk o tem p rzy b y szó w  
san ato ró w ?

A  jak  u s to su n k u je  s ię p o w ia t w o b ec  
n o w eg o s ta ro s ty ? B ez w ątp ien ia śc iśle  
rzeczo w o —  i o czy w iśc ie z reze rw ą , a  
u s to su n k u je s ię tak , jak n o w y s ta ro s ta  
u s to su n k u je s ię d o p o w ia to w có w  i ich  
rep rezen tacy j. P rag n iem y , ab y  ten  w za ­
jem n y s to su n ek  w y tw o rzy ł s ię jak n a j­
lep szy , p o leg a jący n a p e łn em  zau fan iu  
—  i p raw d z iw ej szcze ro śc i.

Wyrazimy z góry pewne życzenia i 
zastrzeżenia dla orjentacji. Sanacja w 
powiecie nie ma znaczenia, jest raczej 
znienawidzona. Niech więc nowy p. 
starosta ani nie próbuje dla sanacji się 
angażować — lub ją pośrednio lub bez­
pośrednio popierać.

Niech p. starosta nie próbuje iść na

Be-Be pod firmą Chrzęść. Str. Rolniczego.
Słuszne uwagi „Dziennika Pomorskiego".

W y ch o d K ący w C h o jn icach n ieza leżn y  
„D z ien n ik P o m o rsk i" w n r. 1 6 3 z d n ia 1 7  
b m . w e w stęp n y m  a rty k u le zacy to w an y m : 
„S zu k an ie g łu p ich " , o m aw iający m  o b ecn e  
c iężk ie p o ło żen ie g o sp o d a rcze i f in an so w e , 
w y k azu je , jak to S tro n n ic tw o N aro d o w e  
p rzes trzeg a ło i n aw o ły w a ło ’ d o o szczęd n o ­
śc i. o g ran iczan ia im p o rtu , śc ie śn ian ia b u d  
że tó w p ań s tw o w y ch i sam o rząd o w y ch i 
p rzy p o m in a , jak to w ó w czas san ac ja szk a  
lo w a ła p rzed s taw ic ie li S tr. N aro d o w eg o , 
n azy w a jąc ich d e fe ty s tam i i szk o d n ik am i 
p ań s tw a . S an ac ja zap ew n ia ła w ó w czas , 
że n ie m a żad n y ch p o w o d ó w  d o o b aw , że  
rząd p o s iad a ś ro d k i n a zap o b ieżen ie z łu  
i t. d .

O b ecn ie g d y je st c iężk o i to b a rd zo  c ięż  
k o , —  sk ład a s ię w in ę n a k o n ju n k tu rę  
św ia to w ą i szu k a s ię sp o so b ó w  n ie jak u -  
su n ąć z ło , a le jak s ię m o ż liw ie jak n a j  
n a jd łu że j u trzy m ać p rzy w ład zy .

I d a le j p isze „D z . P o m o rsk i" co n as tę ­
p u je :

„N ie m o g ąc n a w si n ic zd z ia łać p o d f ir  
m ą B e-B e , w y stęp u ją p o d d aw n ą f lag ą  
C h rześc ijań sk ich R o ln ik ó w i te rn n ab ie ra ­
ją n a iw n y ch , ch cąc ich o b d a rzy ć u rzęd a ­
m i d o san ac ji i ża rliw ie ag ito w a ł za 3 0 -k ą  
zw isk p o pu larn y ch p o zy sk ać w ięk sze za ­
s tęp y ro ln ik ó w . S ąd zą o n i, że lu d z ie ju ż  
zap o m n ie li, jak to w  ro k u 1 9 2 8 w czasie  
w y b o ró w C h rześc ijań sk ie S tro n n ic tw o R o i 
n icze , p rzesz ło z ro zw in ię tem i ch o rąg w ią  
m i d o san ac ji i ża rliw ie ag to w a ło  za 3 0 -k ą  
k tó ra p rzec ież n ie b y ła n iczem  in n em  jak  
B e-B e .

P o w y b o rach zaczę to w y stęp o w ać w y ­
raźn ie ju ż p o d f irm ą B e-B e , zaczę to p o ­
w o ły w ać za rząd y p o w ia to w e i m ie jsco w e . 
T eraz , k ied y san ac ja b an k ru tu je n a ca łe j 
lin ji, g d y n a  lep  B e-B e  n ik t ju ż z łap ać s ię  
n ie d a p ró o z sk o m p ro m ito w an y ch w o -  
czach sp o łeczeń stw a w o d zó w , k tó rzy n ic  
ju ż n ie m ają d o s tracen ia —  k ied y ro ln ik  
p rzek o n a ł s ię , że p o p ie ran ie 3 0 -k i i B e-B e  
n a d o b re m u n ie w y sz ło , s ięg a s ię p o d a ­
w n ą f irm ę i sąd zi s ię , że lu d n asz w ie j­
sk i, że ro ln ik n asz b ęd z ie tak n a iw n y i 
zn ó w  p o zw o li s ię , jak p rzed d w o m a la ty  
w ieść n a p ask u san acy jn y m .

P rzy jrzy jc ie s ię n o w y m za rząd em p o ­
w ia to w y m ! P rzec ież to zn an i b eb ech o w e j)  
c i sam i co k aza li w am  g ło so w ać n a 3 0 -k ę . 
Z n ó w p rzy g o to w u ją d la s ieb ie o d sk o czn ię  
p o lity czn ą , zn ó w  ch cą s ię zas łu ży ć u g ó ­
ry , ażeb y w d an y m  raz ie o ile ze ż ło b u  
je szcze co ś sk ap n ie , im  d o s ta ło s ię jak  
n a jw ięce j. D o teg o w y m ac ie im d o p o ­
m ó c , W y , p rzez n ich tu m an ien i, m ac ie  
n azw isk am i sw em i n a lis ta ch cz ło n k ó w  
s tan o w ić n ie jak o p o d p isy ży ran tó w n a  
w ek slach , n a k tó re o n i d o s tać p rag n ą p o  

czynnik dodatni i pożyteczny dla całej 
ludzkości.

A P o lsk a jak ieb y w y n io s ła z ak c ji  
m isy jn e j d la R o sji k o rzy śc i? S p e łn ia ­
ją c w ie lk ie sw o je p o s łan n ic tw o sp ła ­
ca łab y d łu g  sw ó j w o b ec O p a trzn o śc i, —  
i u zy sk ałab y  zap ew n ien ie sw eg o  b y tu  1 
ro zw o ju jak o czy n n ik d o d a tn i d la p la ­
n ó w  B o ży ch . P o lsk a zd o b y łab y so b ie  
w ie lk ie u zn an ie K o śc io ła św . i u zn an ie  
n a ro d ó w , a  p o w szech n y  szacu n ek i zn a ­
k o m ite s tan o w isk o w ro d z in ie n a ro ­
d ó w .

Polska przez ofiarną pracę dla Rosji 
zjednałaby sobie u ludu rosyjskiego 
wdzięczność i miłość, nawiązałaby ser­
deczną przyjaźń, niezmiernie trwalszą, 
niż wszelkie kombinacje dyplomatycz­
ne i wszelkie układy papierowe. P rzez  
sk u teczn ą ak c ję m isy jn ą P o lsk a u zy ­
sk a łab y  w  ro d z in ie  s ło w iań sk ie j o g ro m ­
n y au to ry te t i w y su n ę łab y s ię n a n a ­
cze ln e s tan o w isk o , —  i ted y to sp e łn i­
ły b y s ię w iz je n aszy ch w ieszczó w . A  
ted y  raz n a zaw sze zn ik n ę ło b y te ż n ie ­
b ezp ieczeń s tw o g e rm ań sk ie i z lik w id o -  
w an y b y zo s ta ł g e rm ań sk i „D ran g n ach  
O sten " .

N asza  ak c ja d la  R o sji n ie m o że jed ­
n ak o g ran iczać s ię d o p rzy g o to w an ia i 
w y sy łan ia li ty lk o d u ch o w n y ch m isjo ­
n a rzy . A k c ja p o lsk o -k ato lick a d la R o sji 
szerszą b y ć m u si. M y m u sim y p rzy g o ­
to w y w ać d la R o sji ró w n ież k a to lick ich  
n au czy c ie li, p raw n ik ó w , in ży n ie ró w ,  
in s tru k to ró w ro ln iczy ch i rzem ieś ln i­
czy ch , p rzep o jo n y ch d u ch em k a to lic ­
k im , p o jm u jący ch  sw o ją  d z ia ła ln o ść n ie  
ty le jak o zaro b k o w ą, racze j w ięce j ja ­
k o  .w zn io słe p o s łan n ic tw o k a to lick ie , i 
szcze rą , p rzy jac ie lsk ą p o m o c p o b ra ­
ty m czą . M ało w arto » ri< w i k a to licy tam

drogę życzeń pewnych, może b. wpły­
wowych kół, by popierać jakiekolwiek 
rozbijackie organizacje. Niech p. staro­
sta nie dopuści do usuwania tubylców, 
a szczerze popiera wszystkie uzasad­
nione postulaty, a zabiega o gruntowną 
poprawę stosunków gospodarczych w 
powiecie — rolnictwa, kupiectwa i rze­
miosła polskiego, a usunięcia bezrobo­
cia. — Wiemy, że wyrósłszy i wycho­
wawszy się w zupełnie innych stosun­
kach trudno będzie się mógł orjento- 
wać i wżyć tern więcej, że powiat posia­
da ludność b. mieszaną. Przy dobre: 
woli i należytej oględności będzie mógł 
stopniowo wżyć się — i zdobywać spra­
wiedliwą życzliwością zaufanie.

P o w ia to w iec .

ży czk i, zas iłk i. D la teg o to w y c iąg a s ię z  
ru p iec ia rn i n an o w o C h rześc ijań sk ie S tro n  
n ic tw o R o ln ik ó w s tąd to k rzą tan ie s ię o -  
b ecn ę w  p o w ia tach .

Z astan ó w c ie s ię ty lk o : N ib y to k ry ty ­
k u je s ię n aw e t g o sp o d a rk ę p ań s tw o w ą , 
rząd y  p o m a jo w e , a le k to to  ro b i, k to s to i 
n a cze le teg o g a lw an izo w an e g o (p rąd em  
e lek try czn y m o ży w io n eg o ) tru p a . P rzec ież  
to c i sam i zb an k ru to w an i p o lity cy z B e-B e  
z trzy d z ie s tk i, k tó rzy u w ied li w as w  ro ­
k u 1 9 2 8 a  in n i o b o k n ich to n a iw n i, k tó ­
ry ch n a w szy stk o z łap ać m o żn a , a lb o te ż  
ta cy lu d z ie , k tó ry m  to im p o n u je , że za ­
s iad ać m o g ą z „p an am i" w  jed n y m  za rzą ­
d z ie , a n ie zd aw a ją so b ie sp raw y e teg o , 
że n azw isk am i p o rząd n y ch lu d z i s łu ży ć  
m ają b an k ru to m  jak o p o m ag ie rzy .

O b y w a te le ! N ie d a jc ie s ie w o d z ić za  
n o s g esze fc ia rzo m  p o lity czn y m , ' a je że li 
n ad u ży w a ją d o sw y ch ce ló w  s tan o w isk  za j 
m o w an y ch w o rg an izac ji zaw o d o w e j to  
w y p ro śc ie so b ie tak ą ro b o tę ro zb ijack ą . —  
N ie p o to m ac ie sw ą o rg an izac ję K ó łek  
R o ln iczy ch czy P T R . ab y k to k o lw iek n a ­
d u ży w a ł je j d o ce ló w  p o lity czn y ch .

M ie jc ie s ię n a b aczn o śc i! O k ażc ie ch a ­
rak te r n iez ło m n y i zam k n ijc ie u s ta ty m , 
k tó rzy p rzy ch o d zą d o w as z o k lep an em i 
g ad u lstw am i san acy jn em i. N iech a j o n i 
szu k a ją so b ie w n a ro d z ie jak o p o m o cn i­
k ó w  „ id jo tó w " . K to n ie za licza s ię d o n a ­
ro d u „ id jo tó w " , ten n ie p o zw o li s ię n ad a l 
p o p y ch ać d o k ąd s ię b eb ech o w co m  p o d o b a .

N ie w iążc ie sw eg o lo su z lo sem b an ­
k ru tó w !"

D o p o w y ższy ch  tra fn y ch i s łu szn y ch u - 
w ag , o d s ieb ie n ic w ięce j d o d aw ać n ie p o ­

trz eb u jem y . Ś w ia tła o p in ja p o m o rsk ieg o  
sp o łeczeń s tw a w n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i 
zad ecy d u je o fa łszy w e j g rze p o m o rsk ich  
san acy jn y ch z iem ian , k tó rzy jed y n ie d la  
eg o is ty czn y ch ce ló w w y słu g u ją s ię san a ­
c ji i p rag n ą zap rząc d o w o zu san acy jn e ­
g o sze rsze k o ła ro ln ik ó w , k tó rzy jed n ak  
n a ten lep n ie p ó jd ą .

Znowu napad.
Sprawcy zdołali zbiec.

W  n o cy z n ied z ie li n a p o n ied z ia łek  
o k o ło g o d z . 1 -e j d o d o m u ad m in is tra ­
to ra m ają tk u w o k o licach B ra tw in a  
w p o w iec ie św ieck im p . A u g u sty n a  
G ło w ack ieg o zap u k ał jak iś m ężczy zn a . 
G d y n ik t z d o m o w n ik ó w  n ie ch c ia ł o -  
tw o rzy ć d rzw i, w ó w czas k ilk u d rab ó w  
u zb ro jo n y ch w  rew o lw ery w y b iszy o k ­
n o  d o s ta li s ię d o w n ę trza m ieszk an ia . ’ 

b y ty lk o szk o d y p rzy n ie śli.
R o zp a tru jąc p o w y ższe n ie jed en p o ­

w ie : W ie lk ie zad an ie , a le u to p ijn e , b o ć  
sk ąd m y m am y b rać lu d a i i ś ro d k i,  
k ied y u  n as b ied a i d ezo rg an izac ja? A  
czy ż to n ie m am y ju ż te raz n ad m ia ru  
u czące j s ię m ło d z ieży , d la k tó re j są  
d o ść k iep sk ie  w id o k i w  k ra ju ? C zy ż n ie  
m o żem y z te j m ło d z ieży d u ży ch zas tę ­
p ó w w y ch o w ać w d u ch u k a to lick im ,  
w sk azać je j p o le zb o żn e j i p o ży teczn e j 
p racy , iśc ie m isjo n a rsk ie j w  R o sji? A  
czy P o lsk a n ad m ie rn ie zu b o że je , je że li 
zd o b ęd z ie s ię n a w ie lk ie n aw e t o fia ry  
d la R o sji? W cale n ie , b o z w ie lk im  zy ­
sk iem  w ró cą s ię P o lsce te n ak ład y , je ­
że li zn a jd z ie b lisk ie te ren y k o rzy s tn e j  
p racy  d la  ty s ięcy  —  m o że  m iljo n ó w  P o ­
lak ó w , k tó rzy tam  n ie ty le b ęd ą n a ra ­
żen i n a w y n aro d o w ien ie s ię , jak w  in ­
n y ch k ra jach . Nawiązanie przyjaznych 
stosunków i współpracy rzetelnej z Ro­
sją stworzy Polsce nieobliczalne możli­
wości rozwoju handlu i przemysłu, a 
stąd dobrobytu. A nawet kolonizacyjne 
możliwości dla Polaków w zaprzyjaź­
nionej Rosji są poważne.

Z a tem  — ■ a rcy p o w ażn e w zg lęd y —  
czy s to k a to lick ie i n a ro d o w e k ażą n am  
p o lsk im  k a to lik o m  n a jw y d a jn ie j p o p ie ­
rać ro zp o czę tą ju ż p o lsk ą ak c ję m isy j­
n ą d la R o sji, k ażą  ją  ro z sze rzać d o  n a j­
d a lszy ch m o ż liw o śc i.

N araz ie p o d ejm ijm y w szy scy en e r­
g iczn ą d z ia ła ln o ść d la P o lsk ieg o T o w . 
M isy jn eg o . N iech w szy s tk ie n asze k a ­
to lick ie i n a ro d o w e p ism a o tw o rzą s ta ­
łą ru b ry k ę :

1 . d la P o lsk ieg o T o w . M isy jn eg o ,
2 . d la k sz ta łcen ia k a to l. d z ia łaczó w  

d la R o sji.
(K o n iec .)  N aro d o w iec .

N ap astn icy n ie m o g ąc w  p ie rw szej  
ch w ili s te ro ry zo w ać p rzeb u d zo n eg o ze  
sn u g o sp o d arza , s to czy li z n im  zac ię tą  
w alk ę , a n as tęp n ie sk ręp o w aw szy , 
p rzy w iąza li sw ą o fia rę d o k rzes ła .

P o d g ro źb ą zam o rd o w an ia b an d y c i 
zm u sili d o w y d an ia k lu czy o d o g n io ­
trw ałe j k asy , w  k tó re j n a  szczęśc ie n ie  
b y ło w ięk sze j su m y p ien ięd zy .

Z ab raw szy 1 0 z ł g o tó w k i o raz d u ­
b e ltó w k ę i b ro w n in g , n ap astn icy zb ie ­
g li w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u .

Z aa la rm o w an e w ład ze p o licy jn e w  
M ich a lu w szczę ły n a ty ch m ias t en e r­
g iczn y p o śc ig za b an d y tam i, k tó ry n a ­
raz ić  n ie zo s ta ł u w ień czo n y  p o m y śln y m  
rezu lta tem .

D alsze ś led z tw o w to k u .

KRONIKA.
KALENDARZYK:

C zw artek : Ig n aceg o z L o jo li.
P ią tek : 7 b rac i M ach .

3 Czy Pomorzanie nie mają ludzi 
na stanowiska? R esk ry p tem  p . m in i­
s tra  sp raw  w ew n . zo sta ł tu te jszy s ta ro ­
s ta  p o w ia to w y  p . d r. E d w ard P rąd zy ń -  
sk i p rzen ie sio n y n a tak ież s tan o w isk o  
d o K o lb u szo w e j w M ało p o lsce . F ak t  
p o w y ższy n o tu jem y , jak o n o w y o b jaw  
„p o m o rsk ieg o p ro g ram u " w p o jęc iu  
„san acy jn em " . „S an acja " zn ać ch ce  
zb aw ić P o m o rze , o sad za jąc n a s tan o ­
w isk ach w  ad m in is trac ji ek sp u łk o w n i-  
k ó w , m ajo ró w  i ro tm is trzó w , u w aża jąc  
w id o czn ie , że ty lk o c i p re to rjan ie b e i-  
w ed erscy n a s tan o w isk a s ię n ad ają . —  
R zu t o k a  n a sp raw ę tę d a P . T . C zy te l­
n ik o m a rty k u ł p . t. „N o w y d o w ó d  
w d z ięczn o śc i san acy jn e j" .

0  Baczność Sokoli! W n ied z ie lę d n ia  
3 b m . o d b ęd z ie s ię w C h e łm ży w ie lk ie  
św ię to so k o le —  z lo t IV . o k ręg u . W  d n iu  
ty m  m am y z ło ży ć eg zam in ze sp raw n o śc i 
i zam an ife sto w ać s ilę n a^ zą . P o k ażm y  
że je s te śm y k a rn ą o rg an izac ją i p o czu w a ­
m y s ię d o o b o w iązk u p o d p o rząd k o w an ia  
s ię w ezw an io m n asze j w ład zy o k ręg o w e j.

Z w racam s ię z ap e lem d o w szy stk ich  
d ru h ó w  i d ru h en ćw iczący ch i n iećw iczą -  
cy ch , ab y w  ty m  d n iu żad n eg o z n ich w  
C h e łm ży n ie zab rak ło . O d łó żc ie ’ w szelk ie  
sp raw y , k tó re s to ją n a p rzeszk o d z ie n a  
in n y d z ień , a w d n iu z lo tu s tań c ie ram ię  
p rzy ram ien iu p o d sz tan d a rem so k o lim .

C zo łem !  N acze ln ik .

0  Fatalny wjazd do miasta. C o raz  
częśc ie j s ły szy m y n a rzek an ia p rzy b y w a ją ­
cy ch d o W ąb rzeźn a o d s tro n y G o lu b ia . że  
w jazd d o  W ąb rzeźn a , zw łaszcza szo sa p rzy  
m aję tn o śc i W ały cz je s t w fa ta ln y m s ta ­
n ie . je s t n ieb ezp ieczn ą , b o b a rd zo ś lisk a  
d la w sze lk ieg o ro d za ju p o jazd ó w a te in  
w ięce j d la p ie szy ch , k tó rzy są zm u szen i  
b ro d z ić w  b ło c ie p o k o s tk i.

C zas b y b y ł, ab y n ied o m ag an ie to czem  
p ręd ze j u su n ąć .

0  Zmiana własności. O d p . B ern ar­
d a G ra jew sk ieg o k u p ił w o s ta tn ich  
d n iach p . S tan isław  M alsk i w illę p o ­
ło żo n ą p rzy u licy P o m o rsk ie j za cen ę  
2 7 ty s . z ł. N o w o n ab y w cy szczęść B o że.

0  Jeszcze nie zapóźno. K to  s ię sp ó ź ­
n ił z u iszczen iem  o p ła ty ab o n am en to ­
w ej za „G aze tę W ąb rzesk ą" n a n as tęp ­
n y  m ies iąc tj. s ie rp ień , n iech to u czy n i 
jak  n a jp ręd zej. M o żn a to  je szcze u sk u -
te czn ić w  k ażd y m  u rzęd z ie p o czto w y m , 
w  ag en tu rach i w  n asze j ad m in istrac ji.

0  „Bywaj". Zebranie Tow. Cyklistów 
„Pogoń" w e W ąb rzeźn ie o d b ęd z ie s ię w e  
czw artek d n ia 3 1 . 7 . 3 0 o g o d z in ie 8 w ie ­
czo rem  w  h o te lu p . K aczy ń sk ieg o p rzy u l. 
G ru d z iąd zk ie j.

Z e w zg lęd u n a b a rd zo w ażn e sp raw y  
jak w sp ó ln a w y c ieczk a o raz u d z ia ł w e w y  
śc ig ach k o la rsk ich C h e łm ży ; p rzy b y c ie  
w szy stk ich cz ło n k ó w je s t k o n ieczn e . G o ­
śc ie o raz sy m p a ty cy m ile w id z ian i.

Z arząd .

0  Stow. Katl. Młodzieży żeńskiej. W 
ś ro d ę o g o d z . 7 .3 0 w ieczo rem  o d b ęd zie s ię  
p o g ad an k a S to w arzy szen ia w „O g n isk u " . 
N a p o g ad an c e zo s tan ie o m ó w io n ą sp raw a  
w y c ieczk i d o N ied źw ied z ia . ‘ Z arząd .

0  Baczność inwalidzi i wdowy. Z eb ra ­
n ie m ies ięczn e Z w ią jzk u In w a lid ó w W o ­
jen n y ch k o ło W ąb rzeźn o o d b ęd z ie s ię w  
n ied z ie lę , d n ia 3 s ie rp n ia b r. o g o d z in ie  
1 3 . P o zeb ran iu n as tąp i w y m arsz n a za ­
b aw ę d o o g ro d u p . T w ard o w sk ieg o .

0  Uczciwy szofer. P o w o żący tak só w ­
k ą  s to jącą w  W ąb rzeźn ie n a ry n k u p. Ole- 
siński w ió z ł w p o n ied z ia łek p . d y rek to ra  
tu t. K o m u n a ln e j K asy O szczęd n o śc i p o w . 
w ąb rzesk ieg o A l. L ed w o ch o w sk ieg o . K ie ­
d y tak só w k a p rzy b y ła n a m ie jsce p rzezn a  
czen ia p . L . w y szed ł z n ie j, p o zo staw ia ­
ją c w n ie j p rzez p rzy p ad k o w ą n ieo s tro ż ­
n o ść zn aczn ą ilo ść p ien ięd zy , k tó re m ia ł 
ze so b ą . P. Olesińskf jednakowoż zawołał 
p. L. i pieniądze jemu zwrócił nie potrą­
cając nic tytułem znaleźnego. Żadki ten 
objaw uczciwości notujemy z uznaniem 
dla p. Olesińskiego.

0  Niebywałość na 10 sierpnia. Ju ż  
te raz zap o w iad a tu t. T o w arzy s tw o  
G im n as ty czn e S o k ó ł, że w  d n iu  1 0 - g o  
s ie rp n ia u rząd z i w ie lk ą zab aw ę la to w ą  
z b a rd zo o b sze rn y m  i u ro zm aico n y m  
p ro g ram em .
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0  Z a b a w a  l a t o w a  w  n a j b l i ż s z ą  n i e *  
d z i e l ę . D nia 3 sierpnia urządza Zw ią­
zek Inw alidów R zeczypospolitej Pol­
skiej, K oło W ąbrzeźno, zabaw ę latow ą  
w ogrodzie p. Tw ardow skiego przy  
m leczarni. Prócz doborow ego koncertu  
pobyt w ogrodzie będą uprzyjem niały  
różne niespodzianki i gry tow arzyskie, 
jak łoterja fantow a, koło szczęścia, 
strzelanie do tarcz o nagrody itd. E- 
nergiczny zarząd tut. K oła Inw alidów  
który już dał dow ody sw ej sprężysto­
ści, dołoży niewątpliw ie w szelkich sta­
rań, aby im preza ta zadow oliła w szyst­
kich.NMLKJIHGFEDCBA

Z Pomorza.
C H E Ł M N O .

S t r a s z n y  c z y n  u m y s ł o w o  c h o r e g o . D nia  
25 b. m . zam ieszkały w folw arku K ijew o, 
pow . chełm iński, 65 - letni M ajer Ew ert 
H einrich, który od dłuższego czasu zdra­
dzał objaw y choroby um ysłow ej w przy­
stępie szału kilkom a strzałam i z rew ohve- 
ru odebrał życie sw ym synom a m ianow i 
cie: 24-letniem u H einrichow i i 18-letniem u  
R udolfow i. Po dokonaniu tego strasznego  
czynu M ajer Ew ert w ystrzałem w pierś 
odebrał sobie życie.

U N I S Ł A W , p o w . c h e ł m i ń s k i .
O h y d n e  m o r d e r s t w o . W  nocy na ponie­

działek zam ordow any został w sposób be­
st  jalski 16-letni B ernard M agodziński. Ja­
ko spraw ców zbrodni aresztow ano Zyg­
m unta Jetkow skiego i Franciszka Tafliń ­
skiego z R acina. C hodziło tu o pew ną nie­
w iastę. W  w yniku sprzeczki pow stała bój­
ka, w czasie której M agodziński ugodzony  
został kilkakrotnie nożem w brzuch i bok. 
Zw łoki ofiary pozostaw ili napastnicy na  
m iejscu obok stacji kolejow ej. N a trupa  
natrafiono dopiero nad ranem . N a m iejsce  
zbrodni zjechała natychm iast kom isja są- 
dow o-lekarska z C hełm na. A resztow anych  
osadzono w w ięzieniu śledczem w C heł­
m nie.

C H O J N I C E .

N i e s z c z ę ś l iw y w y p a d e k  n a s t r z e l n i c y .  
W  ub. tygodniu urządził tutejszy garnizon  
ostre strzelanie, w -czasie którego jeden z 
obsługujących tarczę żołnierzy, niejaki 
R zóska z Tczew a, otrzym ał postrzał w gło­
w ę. K ula oderw ała część czaszki tak, iż 
w idoczny był m ózg. W krótce po w ypadku

przybył na m iejsce ksiądz z W iatykiem  
oraz lekarz. B ezprzytom nego żołnierza 
przew ieziono sam ochodem do szpitala, 
gdzie w krótce zm arł.

Ż A L N O , p o w . t u c h o l s k i ( P o m . ) .

P o  8  l a t a c h  w y k r y t a  z b r o d n i a . G łośną 
tu była przed 8 laty spraw a zniknięcia go­
spodarza W ery, który w róciw szy do żony  
z niew oli bolszew ickiej, w kilka dni pó­
źniej znikł bez śladu. Poniew aż żona  
przed jego pow rotem utrzym yw ała bliskie  
stosunki z jakim ś kolejarzem , padło na  
nią podejrzenie, że przyczyniła się do zni­
knięcia m ęża, w zięto ją naw et w śledztwo, 
ale niebaw em dla braku dow odów zw ol­
niono. Później W erow a sprzedała posia­
dłość i przeniosła się do C hojnic, utrzym u  
jąc nadal stosunek ze sw ym adoratorem . 
Tak m inęły lata, ludzie przestali m ów ić o  
tajem niczem zniknięciu jej m ęża aż oto  
niedaw no nabyw ca gospodarstw a przy pra  
cy w polu natrafił na trupa poprzedniego  
w łaściciela. W obec tego aresztow ano i o- 
sadzono w w ięzieniu W erow ą, jej syna i 
ow ego kolejarza.

W E J H E R O W O .

P r z y ł a p a n y  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u . W  
jednej z ostatnich nocy dokonano w łam a­
nia do składu firm y Stapelm an. Tej sam ej 
nocy przedsięw ziął inspektor „W arty i 
K lucz“ w raz z jednym policjantem pościg  
za spraw cą, którego ślady w ykryto. Skra­
dziony tow ar został odnaleziony i zw ró­
cony firm ie Stapelm an. Spraw ca zbiegł, 
lecz policja śledcza znajduje się na jego  
tropie.

W Y S Z E C I N O , p o w . m o r s k i .
K a r a  B o ż a . G ospodarz M iotk dopuścił 

się sw ego czasu zbrodni zabójstw a, za co  
obecnie siedzi w w ięzieniu. O d tego czasu  
rodzinę jego prześladuje nieszczęście. —  
W zniesiona now a stodoła niedaw no runęła  
w skutek szalejącej w ichury, jeden z koni 
padł w skutek uduszenia się, a teraz ogień  
zniszczył dom m ieszkalny niezabezpie­
czony. «

M Ł A W A .

Ż a n d a r m i n i e m i e c c y  n a m a w ia l i c h ł o p c a  
d o p o d p a l e n i a . Przy granicy polsko-nie­
m ieckiej w pobliżu w si Jastrząbki, pow . 
m ław skiego pew nego d nia 4 żandarm ów  
niem ieckich przyw ołało do siebie paste­
rza H enryka Jastrzębskiego, pasącego po  
stronie polskiej bydło i poczęli go nam a­
w iać, dając m u do ręki zapałki, by pod­
palił zabudow ania gospodarza Polaka M ły

narskiego, zam ieszkałego w pobliżu row u  
granicznego. C hłopiec otrzym ane zapałki 
od żandarm ów niem ieckich po odejściu  od  
granicy zniszczył i opow iedział następnie  
w e w iosce, do czego był przez N iem ców  
nam aw iany. Z pośród 4 żandarm ów , któ­
rzy nam aw iali go do podpalenia, poznano  
2, z których jeden nazyw a się Schenrach  
z m . Piotrow ice, pow iat N iborg, a drugi 
K uhn.

Targ na bydło.
U r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  K o m is j i  n o ­

t o w a n i a  C e n .

Poznań, dnia 29. 7 30 r.
Spędzono w ołów 89, buhajów  167, krów 431  

bydła — , św iń 2105. cieląt 702, ow iec 290
R azem zw ierząt 3784

Płacono za 100 kg żyw ej w agi za: 
(C eny loco Targow ica Poznań łącznie  

z kosztam i handłow em i).
B Y D Ł O :

W o ł y :
Pełnom ięsiste. w ytoczone nieoprze

gane 120— 124
M ięsiste tuczone m łodsze do lat 3 110— 116  
M ięsiste tuczone starsze . , • i 000-000  
M iernie odżyw ione . , • , . . O O O -O O o 
B u h a j e :
W ytuczone pełnom ięsiste .... 118— 122
Tuczone m ięsiste  110— 114
N ie tuczone, dobrze odżyw , starsze 094— 100  
M iernie odżyw ione . . . . » , 000— 000  
K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste . . . 120— 126
Tuczone m ięsiste 108— 114
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . , 74— 084
M iernie odżyw ione ..... 50— 060
J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnom ięsiste .... 124— 1^8
Tuczone m ięsiste 116— 120
N ie tuczone, dobrze odżyw ione . 096— 102
M iernie odżyw ione ..... 080 084
M ł o d z i e ż :
D obrze odżyw ione . . 080— 084
M iernie odżyw ione ..... 074— 078
C i e lę t a :
N ajprzedniejsze cielęta w ytucz. . 150— 156
Tuczone cielęta . . . . . . . ,140— 146
D obrze odżyw ione .««««.. ^30— 136
M iernie odżyw ione  110— 120

O W C E :
W ytuczone pełnom ięsiste jagnięta

i m łodsze skopy 130— 132
Tuczone starsze skopy i m aciorki 124— 128  
D obrze odżyw ione . , .... 106— 116  
M iernie odżyw ione ..> .■»  000— 000

Ś W I N I E  ( T U C Z N I K I ) :  
Pełnom ięsiste  od  120  do  150  kg

żyw eej w agi 194— 196  
Pełnom ięsiste  cd  100  do  120  kg

żyw ej w agi 190— 192  
Pełnom ięsiste  od  80  do  100  kg

żyw ej w agi 186 188  
M ięsiste św inie ponad 80 kg . . . 180— 184  
M aciory i późne kastraty .... 170— 178  
Św inie bekonow e 188— 192  

Przebieg targu norm alny.

 

Zabici przez pioruny.

B ydgoszcz, 29. 7. Tel. w ł.
W czasie onegdajszej burzy uderzył 

piorun w M ałym Pułkow ie w dom Elge- 
m anów . Skutki uderzenia były straszne, 
23-letnia G ertruda Elgem anów na została  
zabita na m iejscu, znajdująca się w tym  
sam ym pokoju Elgem anow a i druga 20- 
letnia córka straciły słuch.

Podobny w ypadek zanotow ano w Zel- 
goszczy, gdzie piorun, uderzyw szy w dom  
m ieszkalny K azim ierza C habow skiego, za­
bił syna jego i poranił konie. Sam C ha- 
bow ski odniósł ciężkie poparzenia.

Bohaterska śmierć dwu po­
licjantów.

O negdaj w ybuchł olbrzym i pożar w  
G ołańcu. Pastw ą płom ieni padło 23 do ­
m y. W  czasie pożaru dw u posterunko­
w ych w skoczyło do jednego z płonących  
dom ów , w którym znajdow ało się kil­
koro w zyw ających pom ocy dzieci. Po ­
sterunkow i w yrzucali dzieci oknem z 
płonącego dom u na trzym ane pod do ­
m em  płótno. W  pew nej chw ili dach do ­
m u runął grzebiąc obu policjantów , 
którzy ponieśli śm ierć na m iejscu. —  
W skutek zaczadzenia dym em zachoro­
w ało ciężko dw u strażaków oraz ko ­
m endant straży ogniow ej. Jeden ze 
strażaków zm arł.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 

Za ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A . 
w Toruniu.

SŁONCE
„Hotel Pod białym orłem” 
właściciel Fr. Szymański.

  

W środę, dnia 30-go b. m. i w czwartek, dnia 31-go b. m.

o godz. 8,45 wieczorem

Zmysły w Kajdanach
W rolach głów.: Mary Johnson, W. Dieterle, Gunnar Tolnaes.

D o  t e g o

N dniffl.
8923484823230000485323485353232348234823

W 432

k in o jwós mni"
W  sobotę, dnia 2-go sierpnia o godz. 8,45 w ieczorem i w niedzielę, 
dnia 3-go sierpnia o godz. 5-tej i 8,45 w ieczorem w yświetla się naj­

w spanialszy film św iata pod tytułem
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W rolach głów nych  
n a j s ł y n n i e j s z e  g w i a z d y

w ł. Jan K aczyński.

W 4 2 6

Tajemnice Wschodu Iwan Petrowicz, Marcelina 
Albani, Agnes Petersen 

Mozłuchinowa.

Obwieszczenie.
M ocą rozporządzenia p. W ojew ody Pom orskiego  

« dnia 19. III. 30 r. o tabliczkach row erow ych w prow a­
dzono obow iązek posiadania przy każdym row erze ta­
bliczki rejestracyjnej.

W obec pow yższego zarządzam y co następuje ■
K ażda osoba jeżdżąca row erem na drogach pu­

blicznych w inna zaopatrzyć sw ój row er w tabliczkę  
rejestracyjną. Tabliczka ta w inna być trwale przym o­
c o w a n a  do ram y row eru m iędzy tylnem kołem , a sie­
dzeniem  poprzek i to w ten sposób, ażeby była z tylu  
całkow icie czytelna.

W  razie w ątpliw ości co do um ieszczenia tabliczki, 
w łaściciele w zględnie posiadacze row erów obow iązani 
s ą  stosow ać się do zarządzenia w ładzy, w łaściw ej, do  
w ydawania tabliczek row erow ych.

Tabliczki row erow e w ydaw ane będą w  biurze M iej­
s k i e g o  U rzędu B ezpieczeństw a i Porządku Publicznego  
R a t u s z  pokój nr. 4  ł ą c z n i e  z im iennem i kartam i row e- 
r o w e m i .

C ena tabliczki w raz z kosztam i adm inistracyjnem i 
w ynosi 1,20 zł.

Przy odbiorze tabliczki należy przedłożyć w ażną 
kartę row erow ą oraz zapodać nr. fabryczny row eru. 
Tabliczki w yżej w spom niane m ożna nabyć najpóźniej 
w term inie do dnia 10. V 1U. 30 r.

Tabliczki należy stale utrzym ać w stanie czystym  
i dobrze czytelnym , nie pow inny one być pozaginane  
lub w inny sposób uszkodzone.

W  razie zupełnego zniszczenia lub też w yzbycia się  
row eru w  inny sposób należy otrzym aną tabliczkę reje­
stracyjną niezw łocznie zw rócić m iejscow ej w ładzy po­
licyjnej, która tę tabliczkę w ydała.

W inni naruszenia przepisów rozporządzenia na  
w stępie cytow anym będą karani w drodze adm inistra­
cyjnej grzyw ną do 1000,—  zł, lub aresztem  do 6 tygodni 
lub tem i karam i w łącznie, o ile czyn nie jest zagrożony  
na m ocy innych przepisów karą surow szą.

W ąbrzeźno, dnia 24. V II. 1930 r.

Miejski Urząd Bezpieczeństwa  

W 4 3 3 I Porządku Publicznego.

1=
Otetórnis i IWl
U rząd Skarbowy Podatków i O płat Skarbow ych  

w W ąbrzeźnie podaje niniejszem do w iadom ości, iż 
w dniu 1 sierpnia 1930 o godzinie 13-tej w południe  
w rozlew ni piw a firm y B auer W ąbrzeźno, odbędzie się 
sprzedaż z licytacji niżej w ym ienionych ruchom ości ce­
lem pokrycia zaległości podatkow ych, a to:

kom pletne urządzenie rozlew ni piw a składające się  
z m otoru elektrycznego, aparatu do ściągania p i w a ,  
m aszyny do fabrykacji lim oniady, m aszyny do płu ­
kania butelek, 10  000 butelek piw a z korkam i p a t e n *  
tow em i, 115 skrzyń do piw a, koń gniady, platform a, 
w óz roboczy jednokonny, pow ózka żółta, b i u r k o  
z krzesłem , garnitur koszykow y, m aszyna do p i s a n i a ,  
5 stołów zw ykłych, oraz szafa żółta.

W  435  W ąbrzeźno, dnia 29 lipca 1 9 3 0 .

U rząd Skarbow y Podatków i O płat Skarbow ych,

Gigantyczny film na tle przygAG „Tysiąca i jednej nocy". iimiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiHimimiiimimninn

DAMSKIE-HESKIE-DZIECIĘCE
KOSTIUMY KĄPIELOWE 

=== w ełniane i baw ełniane  

kapy w różnych deseniach -- parasolki na plałę

ST. ZURALSKI, ul. Kolejowa.
W .429

Zamówienia Orillfi 
na wszelkie UI U111 

p r z y j m u j e  

„Gazeta Wąbrzeską** 
ręcząc za w zorow e i szybkie w ykonanie  

- - - - - - - - p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h - - - - - -

IH M II L I U . I'lllll.li i. I—■illf 
TRUCIZNĘ!! 
sieję stale na m em polu  
przy ulicy C hełm ińskiej 20  

w ybudow anie W 430  

J a n  W a r s z e w s k i .

Popierajcie 
przemysł 
krajowy.

Ura stolarski 
m oże się zaraz zgłosić

J. Zakrzewski,
mistrz stolarski

Golub, Rynek 20.


